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J Ó Z E F  F R A Ż E  (F raget).
Rzadko zapewne kom u w kraju  obce jest nazwi­

sko Frażego, a wyroby jego  zapełniają, \vszystkie 
świątynie Pańskie, wszystkie domy mniejszej nawet 
zamożności. A le czy odrazu one zyskały taki roz­
głos i tak pochle- 
bneuznanie? P rzy ­
znacie sami czytel­
nicy, że to mogło 
się stać tylko sku t­
kiem n ieustannej, 
mozolnej pracy, wy­
trw ałych usiłowań 
i niezachwianej w 
ogólnem  postępo­
w a n iu  sum ien­
ności. Z tąd sądzę, 
nie b eżo w o  c n y m  
dla was b ę d z i e  
obraz z o b f i t y c h  
łaskaw ie u d z i e ­
lonych ze źródła 
m aterjałów  skre­
ślony, który będzie 
nowym a dobitnym 
p r z y k ł a d e m  po 
wielekroć już w p i­
śmie naszem, do­
wodzonej prawdy, 
jak  wiele może w ła­
sna pomoc.

Jó ze f F raże  w r.
1824 sprowadzony 
do W a r s z a w y  
przez hr. Mostow­
skiego, ówczesne­
go m inistra Spraw  Mze[
W e w n ę t r z n y c h ,
z małemi bardzo zasobami założył fabrykę wyro­
bów platerowanych, przy ulicy Królewskiej w p a ­
łacu  Łubieńskich.

Rozwój fabrykacji zwiększeniem środków mate- 
rjalnych spraw ił, że w r. 1844 F raże swój za­
k ład  przeniósł do wzniesionych swoim kosztem 
w pustym placu przy ulicy E lektoralnej budowli, 
powiększanych odtąd stosownie do wzrastających

potrzeb i udoskonaleń, których to ostatnich dbały 
o dobro kra ju  właściciel przy żadnej zręczności 
nie pomijał, nie bacząc na koszta i liczne przeszko­
dy, któreby nie jednego od zam iaru odstręczyły. 
M iędzy innemi, pomimo pozornych niezwalczonych 
praw ie trudności, jako na jednym  z najwyższych

jjunktów  mi a s t a ,  
zaprowadził u sie­
bie pierw szą stu- 
d n i ę  artezyjską, 
g łęboką stóp 298.

Z prostych nie­
wielu z począdku 
machin, liczba ich 
urosła dzisiaj do 
168, poruszanych 
m achiną konden­
sacyjną parow ą o 
sile 20 koni. A le 
czegóż bo tam nie 
ma? 24 żelaznych 
tokarni, g isernia, 
m odelarnia, 3 he- 
blarnie, w iertarnie, 
ślusarnia,stolarnia, 
m ł o t y  balansowe 
i t. d. i t. d. N ie­
które z tych fabryk 
budowane były w 
części pod ług  w ła­
snego p o m y s ł u  
właściciela, ja k  np. 
do w y r a b i a n i a  
sztućców s t o ł o ­
wych, k tórych je s t 
w możności wy­
produkow ać dzien- 

,ra„ot nie 150 tuzinów;
na machinę tę sza­

nowny fabrykant uzyskał patent swobody, ale nie 
chciał z niego do końca term inu wyłącznie dla 
siebie korzystać, dopuścił swobodną w tym wzglę­
dzie konkurencję.

D awniej wszystkie artykuły  w yrabiały się tylko 
na miedzi, dzisiaj na różnych metalach, najwięcej 
na nowotnem srebrze; dawniej przy spajaniu uży­
wano cyny, dzisiaj praw ie wszystko lutuje się tw ar-
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do w ogniu sposobem galwanicznym a tak prostym, 
że przez jedną, dobę miedź lub inny prosty metal 
przybierają wymaganej grubości pozłotę ze srebra 
lub złota. Przez zaprowadzenie tych zmian, wyroby 
stały się lżejsze i czystsze, a pomimo tego o 25%  
staniały w cenie, tak np. parę lichtarzy bogato ozdo­
bnych, które przed kilku jeszcze laty kosztowały 
rs. 12, obecnie za rs. 9 kupić można.

Nie małej wartości są to zasługi prawdziwie oby­
watelskie dla kraju, który przez podobny zakład 
oszczędza wiele kapitałów pochłanianych dawniej 
po zagranicą, a ileż to rodzin cały swój byt mu za­
wdzięcza, nie mało także zyskało w nim specjalne 
wykształcenie. Zakład Frażego nie tylko wiele tego 
rodzaju zakładów w Europie przewyższył, aleznaj- 
pierwszemi z nich stanął do współzawodnictwa, 
sprzedając obok tego swoje wyroby taniej od za- 
granicznych.

Takie to są owoce wytrwałej, umiejętnej i su­
miennej pracy: bez tych trzech przymiotów nikt sta­
łego bytu dla swojej pracy zapewnić nie zdoła.

D la dotykalnego nadto przekonania się o wzroście 
fabryki o której mowa, przytoczmy kilka cyfr za­
wsze najwymowniej o prawdzie świadczących.

I  tak gdy fabryka w r. 1842 zatrudniała robotni­
ków, uczniów, pomocników itd. tylko osób 55, było 
ich w r. 1852 już 151, a w r. 1860 liczba tychże 
wzrosła do 240.

Co do główniejszych wyrobów surowych wyro­
biła fabryka:

W r. 1842 złota szczerego f. 57/ 8-—srebra szczerego 
pud. 12 funt. 16 — miedzi pudów 237 funt. 35;—w r. 
1852: złota szczerego f. 9 '/2—srebra szczerego pud. 
22 funt. 4 — miedzi pudów 650 funt. 23;—w r. 
1860: złota szczerego f. 13— srebra szczerego pud. 
34 funt. 25—miedzi pudów 1320.

W ypłaciła fabryka li tylko czeladnikom i innym 
robotnikom fabrycznym, bez kosztów administracji 
i utrzymania ogólnego w r. 1842 rsr. 11,948; w r. 
1852 rs. 32,681— w r. 1860 rs. 67,064.

Nakoniec co do gotowych wyrobów, lubo ich ce­
na w ciągu czasu o czwartą prawie część zniżoną 
została, przez co stosunkowo więcej towarów za ró­
wne summy produkować trzeba było, fabrykacja 
wynosiła:

W  r. 1842 rs. 59,986; w r. 1852 rs. 127,250; 
w r. 1862 rs. 212,390.

W yroby Frażego oprócz Warszawy, mają stałe 
magazyny w Petersburgu, Moskwie i Charkowie 
a nadto rozwożone po słynniejszych jarmarkach do­
cierają do odległych nawet zakątków Cesarstwa.

Nie można pominąć milczeniem tej nadto okoli­
czności, że modele sprowadzane wielkim kosztem z za 
granicy albo wyrabiane przez wychowańców same­
go zakładu, znajdują licznych naśladowców inne­
go rodzaju fabrykantów a przez to rozszerzają ku 
niezmiernemu pożytkowi ogółu, dobry gust po 
kraju.

Zakres i zadanie naszego pisma, nie pozwalają 
wdawać się w bliższe szczegóły zkądinąd ze wszech 
miar pouczające, dla zaokrąglenia tylko artykułu 
dodajmy: żc Józef F raget urodził się w m. La Fer- 
te we Francji d. 25 Maja 1797 r., odbywał praco­
wite studja politechniczne w Paryżu i Berlinie, od 
r. 1824 osiadł stale w Warszawie, gdzie zmarł dnia 
16 Lipca 1867 r. pozostawiając dalsze prowadzenie 
U kładu swemu synowi.

Oby kraj więcej takich posiadał codzoziemców, 
którzy pracą i nauką otwierają w nim obfite źródła 
bogactwa dla pragnących z tego korzystać przybra­
nych swoich współobywateli, którzy nie są podobni 
do tych samolubnych spekulantów, co to wyjaławia­
jąc rolę z ostatniemi wysiłkami, zdobyty plon unoszą 
co prędzej w swe strony, pozostawiając po sobie 
przykre wspomnienia.

Aloizy Kuczyński.

Z A P Ł A T A  N I E B I E S K A .
P I E Ś Ń  Z L E C S I D I ,  

napisał 
J ó z e f  z M azo w sza .

D edykacja.

D O  R U D N I .

G dy m roźna cisza odwiecznego boru,
W śród chwil najdłuższych, bo chwil sam otności,
D ając za  życie myśl, a chęć za gości,
Pogrozi sercu cieniami wieczoru—
M oże się wtedy, czuwaniem uklóty 
D uch, z żalem znanych dopom ni postaci,
M oże na chwilę zwykły h a r t u traci 
I  w bolejące rozstroi się rzuty:
—  Ja k ż e  szczęśliwym będę, jeś li wcześniej 
Dojdzie to słowo do ustronia R udn i—
I  dźwiękiem szczerym  próżnię je j zaludni,
I  stłumi sm utek  w witającej pieśni!

I.

„N ie  próżnom  zgięty i słaby, ')
M łota nie ima się ręka,
W iek  coraz ciężej też nęka;
Żyje się ty lko  ju ż  —  aby!..
D obregom  straci! sąsiada J
K obieta  również pod ziemią,
Synowie gdzieś tam  —  daleko;
N a  nic się człek ju ż  nie nada,
Oczy choć patrzą, to  drzem ią
Pod ociężałą powieką.
W łasna nie żywi mnie gleba
I  grosza nic ma w kalecie,
A  jed n ak  —  jeszcze żyć trzeba,
G dy B óg zostaw ił na święcie:
Zostałem  sta ry  sierota!..
—  Tęgim  się było do młota,
I  pracy przeszło nie mało,
Lecz tak  się jakoś składało,

•

')  Minął bez wątpienia czas przedstawiania przymiotów, wad 
i własności serca ludzkiego w postaci potworów, smoków, olbrzy­
mów i t. p., realne bowiem tło dzisiejszego kształcenia się, radeby 
jak  największą uwydatniać prostotę i skończoność formy; z tego 
względu ludowe podanie niniejsze, wydawać się może na pozór 
zagrzęzłem w dziwacznym mistycyzmie. Nie mogę jednak wstrzy­
mać się od przedstawienia tego podania tak jak  je  znalazłem, 
ponieważ jest ono poniekąd samodzielnem malowidłem prostaczej 
fantazji, co już jako pamiątka zasługuje na przechowanie, tem 
więcej, że kilka myśli tam rzuconych tyczy się prawd codzienne­
go bytu ludowego, w idei poczciwości chrześcijańskiej, a jasne dą­
żenia do czystego życia, odbiją się może nawet wydatniej przy dzi- 
waczności i potworności kształtów, w które w tem podaniu odzia­
ne są: złośliwość ludzka, upór i niezgoda, pijaństwo trapiące lud 
karczemnemi pohulankami i dumna niewiara. Jeden nawet z tych 
obrazów to jest bitwa kozłów, jest poniekąd świadectwem, że 
i nasz lud miewa szersze poglądy, które możnaby nazwać po- 
wszechno-społecznerui, że i on także zamyśla się nad powszech- 
nem ścieraniem się i walką stworzeń na ziemi, co wzniosłym 
przejmuje go smutkiem. J  ~  M.
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Ż e w szystko  da rm o —  w eso ło ...
C ale koch a ło  m n ie  s io ło .
I  lu b o  b y ło  cz łe ko w i,
G d y  za ro b o tę  k toś  pow ie :
„B ó g  zap łać” — lu b o  m łodośc i,
G d y  m ia ła  p racę i  gości.
D z iś  n ie  m a sta rca  w  tem  k ó łk u : 
M am że  w ięc  p ro s ić  p rz y tu łk u  
Za  ic h  — „ B ó g  zapłać?”  Czyż po to  
Z  ta ką m  p racow a ł ochotą ,
B y m  z poszarpanej s ie rm ięg i 
W y c ią g a ł ręce w łóczęg i!
0  n ie , —  dostanę zap ła tę ,
D ostanę d a ry  bogate .
1 dz ień  i noc m i się m arzy  
Jakaś tw a rz  ja k b y  z o łta rz y ,
Ja k ie ś  łago dne , c ie rp iące ,
J a k b y  Jezusa o b licze ,
I  m ó w i: „ J a  to  p o liczę ,
I le  B ó g  zap łać  c i dano,
N ie  m in ie  c ieb ie  tw e  w iano .’
—  Coś m i zap ła tę  ju ż  w róży ;
A  noga chociaż stężała,
J a k  g d y b y  na p rzód  iść  chc ia ła ; 
Jeszcze sp róbu ję  p o d róży .
Jezus— pan b ie d n e j p ro s to ty ,
O n  za „ B ó g  zap łać ”  zap łac i 
I  to , co z b ra k ło  od  b ra c i,
O n da d la  s tarca— s ie ro ty ...”

I I .

T a k  s ta ry  ko w a l się tro ska  
A  wciąż go nęc i m yś l boska. —
L e cz  gdzie  i  kę d y  iść trzeba;
K tó ż  d rogę w skaże do N ieba?
Ż a l m u też tro ch ę  sąsiadów;
Ż a l m u  dz ia teczek i  w io s k i, 
Z n a jo m ych  ba bek  i  dziadów ;
L ip y ,  leszczyny i  b rzo sk i!
N ie  poszedł —  zasnął, a we śnie 
W e s tc h n ą ł ta k  c iężko , bo leśn ie ,
J a k  g d yb y  m ę k i żyw ota  
Z e b ra ł k to  w  w ie lk i raz m ło ta  
I  spuśc ił na p ie rś  sędziw ą ...
W ię c  ja k  m ó g ł ze rw a ł się żywo: 
Serce m u  w y jśc ia  zab ran ia ,
Le cz  g łó d  go z dom u w ygan ia ,
B o  n ic  ju ż  n ie  m ia ł w  swej chacie. 
W te d y  zaw o ła ł: „C za s  b ra c ie !”
  M ia ł  m ło t  i  s tare  ko w a d ło ,
Z b y ł to  i  co w yp a d ło ;
K rz y ż a  u z b ro ił się znakiem  
I  k ró tszym  ru s z y ł w  św ia t sz lak iem , 
Le ftz  ja k o ś  d ro g i n ie  skraca ,
B o  jeszcze w  w ioskę  naw raca.
  Z  p rzy ja źn ią  w  o ku  św ie tlanem ,
W y b ie g ło  dziewczę ze dzbanem ,
(B o  b y ło  w  w iosce w rzekom o
0  ce lu  starca w iado m o)—
1 z szybszem b ic ie m  serduszka 
Ża łośn ie  spy ta  staruszka:
„D o k ą d ż e  o d  nas? czy z n a m i 
J u ż  się d z iad un iu  sp rzyk rzy ło ?  

Jesteście  s ła b i i  sam i;
Z o s tańc ie ... z w am i ta k  m iło !
P o  co wam  po d róż  daleka?
Co dz ień  p rzyn iosę  w am  m leka ,

Co dz ień  b ra t  m a ły  się dow ie
0  p o dw ieczo rek  i  z d ro w ie .”
Z a d rż a ł sędziw y, lecz p różno ,
B o  n ic  go w  d rodze  n ie  w s trzym a, 
N a w e t i  có ra  ro dz im a ;
P o trzą sn ą ł sakw ą podróżną
1 rz e k ł:  „R o z k w ita j szczęśliwa,
C ó rko  serdeczna te j s trzechy,
R ośn ij d la  o jcó w  poc iechy,
J a  m uszę., ta m  m n ie  k toś  w zyw a” ..
—  K ie d y  znów  p rzez w ieś szed ł da le j, 
Sąsiedzi jeszcze ta m  spa li;
T y lk o  pastuszek m a le ń k i 
S tarcze j u cze p ił się rę k i 
I  z rzew nym  w ra ca ł go p łaczem .
„ A c h  dz iec ię , m y się zobaezem ...
T e ra z  iść muszę! W ró c iw szy ,
Będę da le ko  szczęśliw szy 
I  po ży je m y znów  razem .”
T y m  s tarzec żeg na ł w yrazem  
L u b e  i  b iedne pacholę ,
Je d n a k ie  b y ły  ich  dole:
O ba j s ie ro ty ... A  w  d a li 
J a śn ia ł m u c iąg le  sen b o s k i—
C oraz p o w a b n ie j, w span ia le j!
P rzysze d ł do g ra n ic  swej w iosk i: 
B rzó zka  bo leśn ie  szeleści,
Z n a jom a  w a b i i  p ieśc i...
P a d ł na ko lan a , rę ka m i 
O b ją ł p ień  b ia ły  d rzew iny ,
W  nieznane dążąc k ra in y  
I  z d rzew k iem  żegna ł się łzam i.
L e c z  w s ta ł i  poszedł gdzie  czeka 
N ie b ie ska  je g o  zap ła ta :
D ą ką d  i  kędy? W  k ra j św iata,
T a m , gdzie  do jść może duch cz łeka .

I I I .

J a k  szed ł i  co go spo tka ło ,
U jrz y c ie  w k ró tc e  rzecz ca łą ,
D ość, że po w ie lk ie j p o d róży ,
G d y  n ie  m ó g ł starzec iść d łuże j, 
N a p o tk a ł kam ień ; —  w  oko ło  
T a k  p ię kn ie , św ieżo, w esoło ,
T a k  p iękn e  ga je  i  łą k i,
J a k  g d yb y  liśc ie  i p ło n k i 
M is tr z  ze szm aragdów  u ro b ił 
I  cudny ob raz o zd ob ił.
W ię c  do kam ie n ia  się c h y li 
I  siada, ale w  te j c h w ili 
C zu je , że ja k b y  w ró c iły  
D o  je g o  p ie rs i te  siły',
K ie d y  w  m ło d ośc i sw ym  m ło te m  
K ru s z y ł żelazo z łoskó (em .
T a  zm iana nag ła  i  b ło g a  
T a k  m u  się dz iw ną  w yda ła ,
Że dusza je g o  n ieśm ia ła ,
Z  trw o g ą  się w zn ios ła  do B oga ;
A  ta k a  cisza w  te j s tro n ie ,
Ż e  s łyszy tę tno  swych s k ro n i,
I  chociaż w ie lk i ga j, b ło n ie ,
N i  je d e n  p ta sze k  n ie  dzw on i;
N i  cha ty , cz łeka , ko m a ra —
O n  sam i  ty lk o  z n im — w ia ra . 
U c z u ł, że tu ta j k ra j św ia ta ,
Ż e  pod róż  je g o  się ko ń czy ...
W  tem  sp o jrza ł po  swej opończy,
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P a trzy — a na nim aż pala.... 
Szata, jak  pierwszy śnieg biała.. 
Padł na kolana... w tem z góry 
Lśniącemi przemknął w dal pióry 
Biały gołąbek, aż ziemia 
Od tego drgnęła zjawiska: 
W idział, że Duch to rozplemia 
.Drzewa i trawy i życie,
Ze z niego czystość rozbłyska 
W  piersiach i kwiatów rozkwicie!

IV.

W stał i już lekkim szedł krokiem,
Jak  liść niesiony potokiem 
I  jakby szat jego bieli 
Dotknęli skrzydłem anieli.
—  Tam kędy gęsta krzewina 
N ad strumyk świeży liść zgina 
A pod nią tryska krynica,
Tam była drogi granica.
Między opoki wsunięta 
Stoi tuż furta zamknięta,
Lecz taka dziwna i Święta,
Ze trzykroć kornem kolanem 
Drżący dosięgał już proga 
I  trzykroć z Sercem zachwianem 
Cofnął się— zdjęła go trwoga.
„P o  co tam prochu zuchwały,
W  świat niepojętej ci chwały,
I  po co stopa twa trąca 
W  państwo, gdzie nie ma dni, końca?” 
T ak się starcowi myśl chwieje.
Lecz znów odzyskał nadzieję:
Z furty doń znany blask strzela, 
Jaśnieje krzyż Zbawiciela.
W ięc szeptał znowu: „T o godło 
Było mi lube, do niego 
Szedłem i z pracą i modłą;
W ięc gdzie się ono ukaże,
Tam dosiądź mogą nędzarze 
I  nie ma granic, ni końca,
Gdzie z nieba jakby pierś słońca,
Krzyż chłonie myśl i żądze.”
—  To rzekł i ufał i wierzył 
I  w furtę świętą uderzył....
Skrzypnęły ciężkie wzeciądze.

V.

Łagodny i uśmiechnięty 
W yszedł staruszek, P io tr Święty.
A  chociaż błyszczy nad czołem 
Światłość promiennych gwiazd kołem 
I  chociaż zdobi mu biodra 
Szata tak  czysta i modra 
Jakby  z tła  nieba wycięta,
Jednakże postać przygięta 
I  rys jak  bólu wspomnienie,
Tkwiąc tam zkąd tryska wejrzenie,
T ak go do starca zbliżały,
J a k  gdyby nie miał tej chwały.
Snadź Bóg zostawił ślad w czole,
Kędy przemknęły niedole,
Gdy jeszcze ziemskim żył bytem 
I  to mu było zaszczytem 
W wiecznem mieszkaniu światłości,
W  mieszkaniu wiecznej radości!

Ufnie też starzec pomyka 
Do niebieskiego klucznika,
K tóry łaskawie go wita 
ł  tak kowala zapyta:
—  „Czego chcesz duszo ze ziemi?
Czy mało zboża się plemi,
Tam kędy żyjesz wśród braci?
Czy zbrakło wody krynicznej;
Czy słońca w ziemi dziedzicznej;
Czy kto za pracę nie płaci?”
—- „ Je s t ci to wszystko— ten rzecze,
Lecz biedne życie człowiecze:
Jam  za „B óg zapłać” pracował,
Alem już siły sfrasował 
I  młota ująć nie mogę,
W ięc do Jezusa, do Pana,
Zwraca się dłoń spracowana 
I  prosi o zapomogę.”

„G dy prosisz, będzie ci dano,
Każdy tu swoje ma wiano;
N ikt ci nie dawał zapłaty,
Teraz być możesz bogaty.”
I  tu P io tr  Święty zszedł z proga,
A jasna jego twarz błoga 
Jakby  zaćmiła się w smutku.
I  starzec wszedł pocichutku,
A tuż u raju podwoi 

Za Piotrem Paweł też stoi.
Więc P iotr go o coś poprosi;
Ten poszedł; starzec przed siebie 
Patrzy i patrzy po niebie...
W tem Paweł Święty przynosi 
Złoto i kupki równemi 
Kładzie dla starca na ziemi.
A starzec ciągle przed siebie 
Patrzy i patrzy po niebie...

(Dalszy ciąg nastąpi).

SA M O B Ó JC A .
1 ’ O W I K ś  Ć K A R P A C K A .

(Dalszy ciąg.—  Patrz Nr. 42).

Dziewczyna tymczasem spogladała na niego 
ukradkiem. Radaby w oczy, ale czemuż nie mo­
gła trafić;̂  to wzrok skierowała za nisko i zatrzy­
mywał się na ogromnej spince złocistej—to się 
ośmieliła i wzniosła oczy wyżej, ale znowu zabar- 
dzo, tak, że tylko na muszelki na kapeluszu pa­
trzyła. 1

Już bo toć tak bywa dziewczętom, że im czasem 
łatwiej patrzeć na słońce niż na chłopaka.

I ona także rozmyślała nad tem, że jej tak nie 
słuchają oczęta.

—  Na innych patrzę prosto, jak pan B óg przy­
kazał mówiła sobie,'—a na tego jakoś nie mogę. 
Urzekł mnie chyba, albo co. Bo też on wcale nie 
taki jak inni: i ubiera się piękniej i ładniejszy, 
i obraca się z ludźmi nie tak;— inny zaraz przybie­
gnie i uszczypie albo w pół chwyci, a ten grze­
czniejszy i inakszy. Przyszedł tu do nas z innych 
stron... dałabym szyję, że w jego stronach i łatwiej­
sze i lepsze są chłopcy.

Szli tak razem gromadką ku wsi. Antek półsłów ­
kami mięszał się do rozmowy, ale do niej zwrócić 
się nie miał odwagi.
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Czasami coś jakby mówiło do niego:
— A  zagadaj-że do niej przecie.
W tedy otwierał usta i chciał coś mówić, ale czy 

mu głosu brakowało, czy języka zapomniał, czy go 
dziewczyna niemocą, urzekła—bo na otworzeniu ust 
się kończyło. Niekiedy tylko wyszło z nich proste 
i nic nieznaczące „a!” albo: „o!...”

Grom adka coraz się zmniejszała: ten albo ów 
odłączał się co chwila idąc w swoją stronę, niedłu­
go i Antkowi miało wypaść się odłączyć i skiero­
wać ku zatraconej chacie gdzie znalazł gościnność 
u  niezamożnego gazdy, a jeszcze nie mógł się zde­
cydować zagadać wprost do dziewczyny.

Aż mu się wstyd zrobiło wreszcie, że tak gęby 
otworzyć nie potrafił i nie mogąc się zdobyć na 
pi-zemówienie do niej, odezwałsię razem do wszyst­
kich.

— Jakże tu pięknie w tych waszych Skalicach!... 
miłoby tu człeku pozostać.

— A  to zostańcie—odezwała się na to dziew­
czyna.

Antek aż podskoczył z radości.
— Zostać mówicie, chcielibyście żebym tu zo­

stał?...
— Albo tu mało — odpowiedziała kraśniejąc 

dziewczyna,—albo tu mało ziemi, powietrza i wo­
dy i chleba?... Znajdzie się i dla was jeśli pracować 
lubicie i swojego kąta nie macie.

Słowa te dla Antka były słodkie jak  miód, a ru ­
mieniec dziewczyny jeszcze słodszy. Tylko w tym 
miodzie, jak to dość często bywa w miodzie, było 
i żądelko ukryte.

— Ot mi i zaraz powiedziała, że nie mam swo­
jego kąta—pomyślał Antek i pośmutniał,—mam ci 
ja  na swe gospodarstw.o dosyć, ale trzeba wypró­
bować dziewczynę, niech o tem nie wie nic. Zoba­
czę jaka będzie dla mnie.

W idząc że Antek milczy i smutnieje, dziewczy­
nie żal się go zrobiło: nie miała wcale ochoty mu 
dokuczać, a to co mu powiedziała, było powiedzia­
ne tak sobie, żeby się wytłómaczyć przed ludźmi, 
że go namawia aby został.

— No cóż?... zostaniecie?— spytała spoglądając 
mu w oczy.

— Cóż mnie sierocie lepszego zrobić jak  zo­
stać—odrzekł Antek,.—kiedy ludzie dach dać go­
towi i kawał chleba za to, co dwie ręce zarobią.

— W ięc wy sierota?—rzekła znowu dziewczyna, 
a w głosie jej było tyle współczucia, że aż Antko­
wi pogodniej się zrobiło w duszy.

—  Sierota—odpowiedział Antek,—ale i siero­
cie weselej na świecie, kiedy go ludzie kochają....

Przypadek, czy coś bardzo podobnego do przy­
padku było przyczyną, że prowadząc tę rozmowę 
Antek z dziewczyną, dali się cokolwiek wyprzedzić 
innym góralom z któremi szli razem, pozostali 
więc sami nieco na ustroniu.

— O! to prawda—odpowiedziało dziewczę.
—  A  wy będziecie mnie kochali jak  tu zostanę?— 

spytał Antek.
— Ksiądz proboszcz mówi, że trzeba kochać 

sieroty...—nieśmiało odpowiedziała Podhalanka.
— A gdybym tak nie był sierotą?
Dziewczyna pokraśniala jak  wiśnia, lecz jej nie

zbrakło odpowiedzi.
— Ksiądz proboszcz mówi, że trzeba kochać bli­

źnich—odrzekła.

—  Jabym  was tam daleko bardziej kochał jak  bli­
źniego, gdybyście nie zważali żem biedny...

Podhalanka nie wiedziała co odpowiedzieć. Przy­
znać się że na biedę uważać nie będzie, byłoby to 
samo co powiedzieć otwarcie, że jej serce tej Nie­
dzieli daleko mocniej pukało jak którejkolwiek in­
nej—a nie przyznać się do tego i zbyt prędkie zalo­
ty choć chwilowo odepchnąć, byłoby to samo co 
powiedzieć: nie chciałabym cię boś biedny.

Instynkt nasunął jej pośrednią drogę.
—  I!... żartujecie—odrzekła,—musicie być z ta­

kiej okolicy, gdzie chłopcy mają zwyczaj wszyst­
kim dziewczynom gadać takie rzeczy.

Ta odpowiedź była dostateczną dla Antka. Dzie­
wczyna wysłuchała jego słów i nie uciekła od nie­
go, chociaż jej powiedział że biedny. Gdyby był 
tego niepowiedział a ona nie uciekła, nieby to je ­
szcze nie znaczyło, ale kiedy powiedział, to znaczy­
ło wiele. Dziewczęta rzadko uciekają od miłych 
słówek nawet wtedy, gdy ten kto je  prawi nie jest 
im tak bardzo po myśli, ale od biedy uciekają jak 
od ognia— kiedy więc nie uciekła, to dobry znak.

Tak sobie myślał Antek i szedł koło dziewczyny 
i milczał. Chciałby jeszcze dużo, dużo powiedzieć, 
tylko jakoś nie wiedział od czego zauząć. Wyminął 
drogę od zatraconej chaty i szedł dalej. Dziewczy­
na także milczała, aż się zbliżyli do jednej z najpo­
rządniejszej chat wioski, wtedy ukazała mu ją  ręką 
i rzekła:

— Tu nasze domostwo.
—  Już tutaj—smutnie rzekł Antek.
— A co chcielibyście żeby było dalej? uśmiecha­

jąc się figlarnie spytała dziewczyna.
— Chciałbym żeby było na końcu świata...
— Patrzajcie!.. a no, ja  bym wcale niechciała na 

końcu świata mieszkać... za cóżbyście mnie tam mieć 
chcieli?

— Bo bym tam poszedł z tobą, a szlibyśmy chy­
ba przez całe życie.

— I  nie zmordowalibyście się?
— O! nie! — z przekonaniem odpowiedział mło­

dy góral.
A dziewczyna uśmiechnęła się znowu i odrzekła 

swoje:
— I!... żartujecie.
Potem zlekka skinęła mu głową i chciała odejść 

mówiąc:
— Bądźcie zdrowi.
Antek zatrzymał ją  za gunię.
— A powiedz-że mi, jak  tobie na imię?
— Po cóż wam to?...
— Pó co?., będę sobie powtarzał... będę...no, bę­

dę wiedział i ot.
— A  ja  wiem jak  wy się nazywacie?
— J a  się nazywam Antek Skałka, a ty?...
— H alka Kałatówna... no, ale puśćcie mnie już... 

pilno mi... bywajcie zdrowi.
— Bądź zdrowa Haluś.
Odszedł Antek dwa kroki, ale zwrócił się nagle 

jakby czegoś zapomniał, poskoczył ku dziewczynie, 
porwał ją  za szyję, pocałował i raz i drugi i rzekł 
szybko:

— Będziesz miała korale, takie piękne jakjeszcze 
ludzie w całych Skalicach nie widzieli.

Potem, niby wstydząc się swej nagiej odwagi, pu­
ścił ją i jak strzała pobiegł ku zatraconej chacie, 
w której noc poprzednią przepędził.



Domostwo starego K ala ta  ojca H alki, było ja k  
już powiedzieliśmy jedną, z najpiękniejszych i naj- 
pokazańszych chat w całych Skalicach, której budo­
wa jednak  w nićzem się nie różniła  od tradycjonal­
nego planu wszystkich chat góralskich. Może ją 
tylko lepiej w zieloną szatę liści przystrajały  sędzi­
we, stojące przed nią jesiony, może jej uroku doda­
wało malownicze położenie na lekko pochylonym 
stoku góry, zkąd widać było doskonale wszystkie 
domostwa długim  pasem rozrzuconej wsi, może szy­
by w oknach świetlicy czyściejszym połyskiwały 
blaskiem jak gdzieindziej— ale zresztą chata by łazu- 
pełnie tym samym postawiona trybem, co inne g ó ­
ralskie chaty.

'W nętrze jej także miało tę samą charakterysty­
kę co gdzieindziej. Z sieni na praw o szło się do 
świetlicy, a na lewo do czarnej izby. W  świetlicy 
zazwyczaj białą izbą nazywanej, podłoga, stół, ławy 
i pułki, m ogły oddać najlepsze świadectwo praco­
witości i zam iłowania porządku H alki, a wysoka p i­
ram ida pierzyn i poduszek, mnóstwo obrazów świę­
ty ch  zawieszonych po nad niemi i aż do zbytku obfi­
ta kollekcja misek, miseczek, talerzy, garnuszków 
różnokolorowych, w liczbie których niepodobna by­
ło nie spostrzedz nawet całkowicie złoconych—-świad­
czyło również o zamożności gazdy, który między 
swoimi wielkiego używ ał poważania.

W idząc tę izbę zawsze przybraną ja k  od święta, 
wyszorowaną i wymytą najstaranniej,k toby nie znał 
w ogóle chat góralskich, zdziw iłby się nieprzyje­
mnie przechodząc na lewo od sieni do czarnej izby. 
Tutaj ja k  wszędzie na Podhalu , dym z komina 
umieszczonego w jednym  z kątów m usiał się na­
przód dobrze naw ałęsać po wszystkich innych ką­
tach, zanim sobie drogę do drzwi odszukał i nim 
opuścił chatę tak zuchwale zaglądał w oczy jej 
mieszkańcom, że aż często na to jego natręctwo p ła ­
kać musieli. Tym  łzom codziennie wylewanym, to­
warzyszyłyby zapewne jak ie  charakterystyczne b ło­
gosławieństwa, tylko że je  jeszcze przed wyjściem 
z ust p rzytłum iało  krztuszenie się forsowne. Ścia­
ny tćj izby były czarne, pokryte sadzą, mimo to 
przecież ja k  tylko w iatr dm uchnął, tak jak  to on 
w górach dm uchać potrafi, wszyscy radzi się cisnęli 
do czarnej izby gdzie mogli znaleść ciepło, którein 
górskich mieszkańców" tak rzadko szczerze skąpe 
dla nich słońce częstuje ? (,/. c. n).

J E S I E Ń  N A  W S I.
M inęły  upały  letnie. Słońce coraz to słabsze rzuca p ro ­

m ienie. B ladszy je s t  b łęk it N ieba. Pow ietrze ju ż  nieoddy- 
cha balsam iczną w onią kwiatów, lecz świeżość jeg o  dodaje 
czerstwości i zdrowia. O padły  m gły ranne brylantowem i 
kroplam i rosy, i pogoda jes ien n a  zabłysła srebrnym  swym 
blaskiem . Pójdźm y na tę  dolinę, okoloną wzgórzami i po­
rastającym  na nich lasem. J a k  miła zieloność okrywa niwy 
zasiane pszenicą i żytem; słusznie ich barw a zowie się b a r­
wą nadziei, bo też one są nadzieją ro ln ika . Ja k ż e  pięknie 
tym  drzewom w jesiennym  ich stroju; niby na pożegnanie 
p rzed  snem zimowym, oblekły się w szaty godowe. T u  
obok bledniejącej ju ż  brzozy, czerwieni się purpurow y liść 
klonu, żółcieją lipy i graby , a  wszystko w najrozmaitszych 
i najpowabniejszych odcieniach: od świetnie czerwonej, 
szkarła tnej, pom arańczow ej— do blado-żóltej i szarej b a r­
wy; m aluje się i p iętrzy z nieporów nanym  wdziękiem i sm a­
kiem , na zielonem  jeszcze tle  wyniosłych dębów. A  ten

widok różnobarw nych lasów, te  um ajone świeżą zielonością 
niwy, to N iebo b lade lecz pogodne, ta  uroczysta cisza w powie­
trzu  i na ziemi— wpraw iają um ysł w rów nie ciche a  rzewno 
dum anie, koją niejedną troskę, a  duszę przejm ują  wdzię­
cznością i uwielbieniem  dla Stwórcy, k tórego dziełem  i wio­
sna uśm iechająca się nadzieją i obfita w plony je s ień . Ale 
w lascah nierozlegają się pienia ptasząt; zaledw o kiedy 
niekiedy słychać św iegotanie szczygła lub zięby i słaby 
pisk kowalika ') pełzającego po pniach spróchniałych. T y l­
ko silne stukan ie  dzięcioła, wrzask krzykliwej sójki i g rze ­
chotanie zielonej żabki drzew nej— przeryw ają to głębokie 
milczenie. N ieslychać już śpiewu skow ronka; jask ó łk i już  
odleciały; pociągnęły za niem i bociany i żóraw ie i inne 
p tak i wędrowne: za to myśliwy oczekuje przybycia Sionek, 
)  k tó re  w jesiennym  przelocie, po zm roku przy świetle 

księżyca, są przedm iotem  przyjem nych łowów. Ł ąki ziele­
n ią się jeszcze bujną otetwą 3), ale szrony jesienne i ręka 
kosarza, zdarły  z nich kw ieciste odzienie. Jeżeli chcemy 
znaleść jeszcze jak ie  kw iatki, zwiedźmy ten  las i o taczają­
ce go zarośle. T am  krzaczyste wrzosy, o ważkich listkach 
i drobnem  różowem kwieciu; astry  leśne od  złocistych śro- 
deczków, rozpuszczające niebieskie prom ienie i drobne fiole­
towe dzwonki; ciemno-szafirowe G encyany 4); różowe go­
ryczki; 5); czerwono purpurow e G eranie; m leczno-białe, 
o pargam inow ych koronkach Parnassye; G); am arantowe 
gwoździki; b iałe  i żółte  srebrniki 7); Skabiezy m odre; la­
zurowe bław atki, drobne W eroniki; wielo-kwiatowe blado- 
żółte, wązko-liście L nianki 8); stokrocie polne; koniczyny 
różowe i żółte; nakoniec ubogie b ra tk i— rozweselą wzrok 
nasz znużony widokiem  zeschłych liści, opadających z ża- 
łośnym szelestem . Do tych kw iatków dodajm y koralowe 
jag o d y  jarzęb iny  i ozdobny owoc trzm ieliny 9), a  będzie 
bukiet skrom ny lecz piękny, godny zdobić o łta rz  B oga-R o- 
dzicy, w równie skrom nym  kościolku wiejskim.

A na polanach otoczonych zawsze zielonym, poważnym 
borem , brzm ią jeszcze rzesze rozm aitych owadów. Szarań ­
cze czerwone i m odre 10), unosząc się k ró tk im  fruczącym  
lotem , błyszczą barw istem i ja k  w stęgi skrzydłam i; dźwięk, 
k tó ry  wabiąc się wydają, powstaje w sku tek  ta rc ia  pilko- 
watych nóżek o tw arde brzegi pokrzyw  skrzydłowych- 
Zbliżm y się do tych dziurek tu  i owdzie dających się wi­
dzieć, na ćwierć cala zaledwo szerokich: są to wejścia do  
m ieszkania polnego świerszcza, bardzo podobnego do uprzy­
krzonych w dom ach gnieżdziących się świerszczów, tylko 
nierównie większy; przesiaduje zwykle blizko otworu swo­
je j jam ki, czatując na zdobycz. A by go sam ego schwytać, 
w etknim y w otwór źdźbło słom y, a  wyjdzie natychm iast, 
jak b y  dla zapytania o przyczynie napaści— wtenczas jeżeli 
mu zam kniem y odwrot, ju ż  świerszcz pojm any. Z tąd  poszło 
łacińskie przysłowie: Stultior gryllo (głupszy od świerszcza; 
zastosowane do tych co byle za co się gniew ają, a sami 
wpadają w łapki pierwszem u lepszem u), św ierszcz chcąc 
wydać głos, trze  m ocno i p rędko  je d n a  o d ru g ą  pokryw ę

’) K .w alik  (Sitta Europaea), mały, stalowo-siwy ptaszek, wy­
dłubuje z pod kory drzew liszki owadów, stukając zawzięcie 
dziobkiem.

2) Słonka (Scolopax rusticola), znajoma jes t myśliwym jako 
wyborna zwierzyna.

3) Oławą nazywają trawę, po skoszeniu wyrastającą 
powtórniew jesieni, która dostarcza bardzo delikatnego siana.

4) Gentinna cruciata; 5) Erythrea centaurium; 6 ) Parnassia
pulustris. 7) Potentica alba, anserina i recta; 8) Linaria vulgaris;

°) Trzmidina (Evonymus verrucosus). Jagódki tej krzewiny
po trzy skupione, miniowo-czerwone z czarnemi na wierzchu
ziarnkami, otoczone u spodu różowemi przysadkami, obok blado­
zielonych liści krzewu—nader piękne mają wejrzenie.

10) Acridium Stridulum i coerulescens. Są to gatunki niewinne, 
wcale różne od Szarańczy wędrownej, znajomej z klęsk które 
sprawia. Oba mają pokrywy skrzydeł szare, a znajdujące się pod 
niemi błoniaste skrzydła z czarnemi przepaskami, są u pierwszego 
na tle czerwonem, a u drugiego na modrcm.
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skrzvdel. D la  w ygubienia świerszczów domowych i k a ra ­
czanów, dość je s t  wpuścić do domu świerszcza polnego, 
a napewno je  wyniszczy, a  chociaż sam się rozgości, to pó ­
ki się nierozmnoży z kolei łatwo go wygubić.

W  stojącej a czystej wodzie napełniającej ten  rozdo , 
wiodą uk ry te  życie rzadkich  kształtów  owady. Zapuśćm y 
siatkę, a poznam y je  bliżej. Znaleźliśmy na ten  raz trzy  ic 
gatunki; wszystkie należą do rzędu Póltęgo-pokrywych(H c- 
m ip te ra), z rodziny takich , k tórych pokrywy Bkrzydcd są 
tw arde  przy nasadzie, a  m iękkie na końcu; wszystkie : ka r- 
m ią się żywą zdobyczą i są uzbrojone trąb k ą  kro tką  
w kształcie, zaostrzonego dziobka, k tórym  niem iłosiernie 
k lu ją . W yjm ujm y je  więc ostrożnie z siatki. P ierw szy z nich 
odznacza się żywością ruchów i zwyczajem p ywania na 
grzbiecie; naturaliści zowią go Notonecta od wyrazów g re ­
ckich : notis— g rzb ie t i necto— pływam; możemy go więc 
nazwać w naszym języku Grzbietoplywem; ty lne nozki ma 
bardzo długie, przyodziane dlugiem i w loskann ułozonem i 
w kształcie chorągiew ki, p ió ra  k tó rej w pływaniu służą mu 
za wiosła; przednie jeg o  nóżki są k ró tk ie , a przeznacze­
niem ich chwytać zdodycz. Ow ad ten  d ługi praw ie n p 
cala, m a pokrywy skrzydeł b runatne  lub sinawe; powleka 
je zawsze w arstw a pow ietrza i  dla tego w wodzie wy . ją  
się jak  posrebrzane. G rzbietoplyw  trąc  nóżkam i o pokry­
wy skrzydeł, zgrom adza koło nich na  zapas otaczające po­
wietrze w kształcie bańki i niem oddycha, skoro zielska 
wodne lub inne przeszkody niedozwalają m u wypłynąć na- 
w ierzch. Dwa inne owady dziwne m ają kształty , m cp ywa 
ją  lecz chodzą ty lko  po dnie wody, lub niekiedy podrzuca­
ją się. w górę; to  też aby’m ogły schwycić zdobycz, natu ra  
opatrzy ła  je  długiem i, szczypczykowatemi nogam i, za ich 
to  pom ocą, ja k  w kleszcze łap ią  słabsze od siebie owady 
wodne; jed en  i drugi m ają ciało zakończone dwoma d lu- 
o-iemi, tw ardem i w łoskam i, k tó re  w połączeniu swojem 
tw orzą wydrążoną w ewnątrz ru rk ę , służącą do oddychania 
zewnętrznem  pow ietrzem . Pierw szy z nich szeroki, plaski, 
szary niby listek  zeschły, d ługi około cala, m elicząc w to 
ogonka, a  zowie się Niedźwiadkiem wodnym (N epacm erea), 
d ru g i przeciw nie m a ciało bardzo  szczupłe, praw ie wa 
cowate na  ksz tałt źdźbła grubej słomy, przeszło na ca 
długie, żółtawo-szare i nazywa się żubn-cą równowązką (.Ka- 
na tra  linearis). P rzejdźm y teraz  na pole odłogiem  lezące: 
tam  uwijają się skrzętne myszy i wesołe susły, w powie 
trzu  unoszą się b iałe  ja k  śnieg w łókna babiego lata ), m i­
sterny wyrób pająków. W  przyległym  gaju zwinna wiewiór­
ka, zb iera  zapasy zimowe; koszałka  2) rzadkie  u  nas a pię­
kne zw ierzątko wielkości myszy, w płowej odzieży z pi 
szystym ja k  u  wiewiórki ogonkiem , chciwie poszukuje orze­
chów, ale na zimę ich n iezb iera , bo  w letargicznem  uśpię 
ńiu 7 m iesięcy przepędza, więc zapasów niepotrzebuje.  ̂ a 
zapóźnionych kw iatkach b u ja ją  m otylki; niewiele ich je ­
dnak widać i to  z jednego  gatunku  pokrzywnika  (N anessa 
U rticae), k tó ry  la ta  od pierw szych dni wiosny do najpó­
źniejszej jesieni. D zierlatka  3) świegocze, skow ronek drze­
wny wdzięczniejszą piosnką rozwesela sam otność gaju. 
K rzyk  4) w zwinnym locie odzywa się beczącym  g ci­

sem , od k tó rego  wieśniacy barankiem  go zowią. P o  na 
drogam i unoszą się stada trznad li. S i k o r y  co raz  to  czę­
ściej zaglądają do zagród  i sadów. N iem ały ruch panuje. ŁJLi ! > * «  j«~»
w państw ie p tastw a i owadów. Lecz oto powiał_w,atr bu ­
rzliwy, z ponurym  szumem otrząsa  pozołkłe liście w g a­
jach , a po obnażonych polach pędzi tum any kurza™D 
wają sie krzykliwe zgraje wron i kruków; z polnocy u ą -  
g u i  chm ury, zapowiedające zim na i słoty. Pow rocm yM o 
domu póki N iebo posępne i sm utny świst w iatru, me 
przyjem nych w rażeń tej kró tko-trw ałej J = ^ g o d > .

B Pajęczynę tę wyrabiają pająki z gatunków: Aranea obste- 
tiix  Lvcosa saecata i Tetragnatha extensa. Ciekawy czytelnik 
znajdzie zajmujący artykuł o Babiem lecie w Przeglądzie rolniczym 
Warsz. z r. 1856 N. 34.

2) Koszałka czyli P o t c h a  (Myoxus avellanarius).
Dzierlatka w niektórych okolicach Pośmieć.uszką zwana 

PAlanda cristata), każdemu znajomy ptaszek; u nas zimuje. Sko­
wronek drzewny (Anthus arboreus), dłużej gości od zwyczajnego 
skowronka—śpiewa przyjemnie.

4) Krzyk  (Scolopax gallinaego), ptaszek z rodziny^ beka- 
zów. Głos samca do beczenia koziego jes t podobny, który wy­
daje w locie; bawi u nas do Październ ika; mięso ma delikatne 
i smaczne.

D Z IĘ C IO Ł  i  C Z ŁO W IE K .
(B a jk a )

_  Czemu tak  ciągle pukasz i pukasz zawzięcie?
P y ta ł się leniuch dzięcioła;

T yle  hałasu robisz do koła,
Że spać m i nie dasz natręcie?

—  A  czy to  czas do spania—-dzięcioł mu odrzecze,
N oc teraz  przecie nie mała;

Przyszedłeś tu  po drew ka, to zbieraj człowiecze,
G ałązek liczba n ie m ała.

Tobie  się zdaje, że ja k  ty próżnuję,
Że puste moje pukanie,

Ale mylisz się kochany panie,
Bo i ja  także ja k  drudzy pracuję;

A  jeślibym  nie pukał dziobkiem  mym co siły,
W  krotce by  gąsiennice te  lasy stoczyły.

Człowiekowi się zdaje, że on li wśród pracy 
Pędzi życie w czoła tru d zie .—

A tu  zwykle najwięksi wśród stw orzeń próżniacy,
Są ludzie!

X gdy im przyjdzie w potrzebie
Szukać wzoru, by nabrać siły na  m ozoły,

N ie  znajdują go w śród siebie,
Ale za przykład  stawią: m rówki lub dzięcioły.

1 '  Władysław Bełza.

G RO CH  S Z P A R A G O W Y .
Na tegorocznej W ystawie Rolniczej wWarszawie 

Bracia Bardett, Kotarski Jan, Barczyńska Ma- 
o-dalena i Willman Franciszek, zaszczytnie wystąpi­
li z 82 odmianami jarzyn groszkowych, z pomię­
dzy których powszechną zwracał na siebie uwagę 
Groch szparagowy, którego podając wizerunek, 
chcemy bliżej określić jego przymioty.

Ojczyzną jego jest Sycylja. — W ydaje łodygę 
na łokieć wysokości, liście jegosą koloru jasno-zie- 
lonego, kwiat ciemno — purpurowy _ bardzo p ię­
kny, nadający gruntowi na którym jest zasianym 
prześliczną postać. M łode jego zielone strącz i, 
przygotowane w ten sam sposób jak szparagi, 
stanowią bardzo smaczne jedzenie, nadto można je 
używać zamiast sałaty; a z dojrzałych strączków 
przygotwywa się wyborna zupa i sosy. marno < o 
bre na pokarm dla ludzi, a za granicą tak łodyga 
jako i ziarno używane bywają na karm dla inwen­
tarzy i z tego względu, roślinę tę zaliczają do izę- 
du pastewnych. _____   Am

R O Z M A I T O Ś C I .
—  Chleli. K tóż nie wie ja k  ważną g ra  rolę ehleb w ży­

ciu m ieszkańca północny? Możemy wyobrazić sobie czło­
w ieka obchodzącego się bez m ięsa, m leka i wszelkiej ok ra­
sy lub po traw  zbytkow nych, ale t r u d n o  nam pojąć jak b y ­
śmy obejść się mogli bez chleba. Chleb stał się prawie m e .
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zbędnym warunkiem naszego życia i zanosząc codzień do 
Przedwiecznego prośbę „o chleb powszedni”, niekoniecz­
nie o samym tylko chlebie figurycznym myślimy. Kmieć nasz 
otoczył go jakąś zabobonną świętością: rzucać cblcb na 
ziemię, jes t w pojęciu jego wielkim grzechem— upadły zaś, 
podejmuje z uszanowaniem, całuje z pokorą. W  dawnych 
czasach kładziono go 
na grobach, co i dziś 
jeszcze w wielu miej­
scach w Dzień Zadu­
szny czynią. Chlebem 
i solą spotyka u ludu 
matka swą synowę; 
chlebem i solą spoty­
kają słudzy nowego 
dziedzica, poddani mo­
narchę. W  Krakowie 
był dawniej zwyczaj, 
żc pierwszy bochenek 
upieczony z now’ego 
zboża, o f i a r o w a n o  
królowi. Chleb wre­
szcie przybrał u nas 
znaczenie m a j ą t k u:
„być na własnym Chle­
bie” , znaczy mieć swą 
chatę, swój dom; „nie 
mieć chleba”, to być 
nędzarzem w najokro­
pniejszem słowa tego 
znaczeniu. Początek 
sztuki robienia chleba, 
ginie w pomroce wie­
ków. Pismo Święte 
wspomina, że u H e­
brajczyków wypiekano 
go w kształcie psza- 
śnych placków. Z Azji 
sztuka przygotowania 
chleba przeszła do 
Greków, którzy bar­
dzo ją  udoskonalili 
i do Rzymian, którzy 
długo zamiast chleba 
używali ziarn rozmię­
kczonych prażeniem 
i gotowaniem i prze­
robionych następnie 
na rodzaj zacierki, 
zwanej p u l m e n t u m .
Dopiero na 400 lat 
p r z c d narodzeniem 
Chrystusa, poczęli wy­
piekać chleb i placki 
pszenne, które jednak 
na każdy raz wypie­
kano oddzielnie. W ła­
ściwy zaś chleb po­
częto robić dopiero 
w dwieście pięćdziesiąt lat później, gdy Greccy piekarze osie- 
dlili się w Rzymie; Gallowie jednak i Germani, wypiekali chleb 
kwaśny daleko dawniej jeszcze niż Rzymianie. Z Niemiec 
sztuka robienia chleba żytniego miała przejść do Polski, 
ale chyba w niezmiernie odległych czasach. U nas jak  
wiadomo, chleb robi się zwykle z mąki żytniej a czasem 
pszennej; gdzie indziej wszakże przyrządzają go z mąki

jęczmiennej, owsianej lub ryżu. W  wielkich miastach za 
granicą bardzo często się zdarza, że chleb fałszują, co nie­
raz szkodliwie oddziaływa na zdrowie. Najpospolitszy spo­
sób fałszowania jes t przez dodanie mączki kartoflanej lub 
ryżu. Dzisiaj wszakże skutkiem podrożenia obu tych pro­
duktów, nadużycie to stało się bardzo rządkiem. W  koń­

cu dodamy, że Prą­
dnicki chleb uchodzi 
u nas za najsmaczniej- 
szy.

—  Tuinaki. P rze­
chodząc pod filarami 
Warszawskiego T ea­
tru , spotykaliście za­
pewne w sporej klat­
ce dwa małe zwie­
rzątka, z wielką ży­
wością i zabawnemi 
skokami uwijające się 
po klatce. Zwierząt­
kami temi są wprost 
nasze kuny leśne, 
w i e l k i e  trapicielki 
drobnego p t  a s tw a, 
jajek ptasich, miodu 
i owoców leśnych. 
Chodząc po lesie, 
rzadko z niemi spot­
kać się można; natu­
ra ju ż  to bowiem 
j e s t  i c h  t a k a ,  iż 
w dzień spią w dziu­
plach drzew,a w nocy 
wychodzą na łowy. 
Zwracaliście zapewne 
także uwagę na pię­
kne f u t e r k o  tych 
dwóch kunek; otóż 
to futro delikatne i pu­
szyste, nazywa się tu- 
makiem i je s t jednem 
z najdroższych futer 
najwięcej przez ko­
biety noszonych, a- 
odznaeza się lekko­
ścią, ciepłotą i dro- 
gością. Zamorskich 
bowiem zwierząt fu­
tra, nie są tak drogie 
jak  tumaki, gdyż po­
trzeba bardzo wiele 
skórek tumukowych 
na jeden błam pod 
salopę, a skórki te 
składają się prawie 
z samych grzbietów, 
gdyż brzuch i pod- 
garle tych kun-tuma- 
ków,jestzwykle żóltc 

wówczas gdy grzbiety więcej w kasztan wpadają. Odmianą 
kuny-tumaka jest kuna domowa czyli kamionka, przemiesz­
kująca na strychach i w budowlach miejskich i wiejskich, 
a srodze nieraz czuć się dająca gołębiom i kurom. Futro 
atoli z niej z podgardlem białena, jest o wiele niższej ceny 
od tumaków.

Groch szparagow y.

w D rukarni J .  Jaw orskiego.— Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.— R edaktor, A d a m  M ie c z y ś t s k i .


